
199. Do siostry Marii od św. Józefa
20-30 października (?) 1896

J. M. J. T.

Czuwać1, niegrzeczny m.b.2?… Nie, po tysiąc razy nie! Dziwię się nie walkom, jakie m.b. stacza, lecz po prostu temu, że traci swoje słabe siły, oddając broń pierw​szemu napotkanemu na drodze kapralowi, a nawet – że biegnie za nim po schodach koszar, aby go zmusić do zabrania ostatniej części swej zbroi. 

Cóż dziwnego, jeżeli potem trochę silniejszy promień słońca (zazwyczaj znoszony bardzo dzielnie), padając na rozbrojonego żołnierza, parzy go i wywołuje gorączkę?…

Za karę jego m.b. skazuje go na zamknięcie w wię​zieniu miłości i – jako szczęśliwego więźnia – na spanie; przedtem jednak (dzisiaj wieczorem) należy się posłużyć pokutnym narzędziem muzycznym3!…

W przeciwnym razie m.b. będzie miał kłopot.

(Zwłaszcza nie czuwać! Jutro obie zakaszemy ręka​wy4!…).


  Siostra Maria od św. Józefa chciała pracować przy bieliźnie klasz​tornej.

2  Skrót „mały brat”. Teresa jest drugim „małym bratem”.

3  To znaczy „śpiewać”.

4  Niewątpliwie przy rozciąganiu bielizny jeszcze wilgotnej (zastępo​wało prasowanie).

